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Prenum erata „P o s tę p u "  
w yn osi:

» Auslryi: rocznie k or 4-— 
półrocznie
kwartalnie 1 —

Z a  g r a n i c a :  
wN ieinczcck: rocznie, kor. r -  
w inn; e’i państw.: rocz. ,, 6 —
Turner i''ojedyńc2j kosztuje 8 h 

Rekiainacye otwarte w e’ r.e 
od opłaty pocztowej 

Preniiiusratę oraz wszelką ko- 
respondencye nadsyłać należ.' 

pod adresem:

Jtedakcya I Administracya 
„ Postępu“ :

K r a k ó w ,
•ul. i ? . . Krzyża 1. 7. p.-.rt; i.

: ' O S T Ę P

ctirześcijaiskB-socyalne pismo tyoadniowH,

W y c h o d z i  c o  sobotę.

Ogłoszenia (inseraty) 
przyjmuje 

Administracya „ P o s t ę p J u “ 
Kraków, ul. św. Krzyża 7.

Cena ogłoszeń:
Zwyczajne ogłosznia za wiersa 
szpaltowy drobnym drukiem albo 
je g o  miejsce 10 h. W iadomości 
prywatne umieszczone po zapi
skach kronikarskich i w „Nade- 
słanem“  za jeden wiersz drobnym 
drukiem 20 h.— Ogłoszenia na in
nych miejscach lub ogłoszenia ca
łoroczne podług osobnej umowy.
Redakcya rękopisów nie zwraca 
Nieopłaconych listów nie przyj
muje. Bezimiennych wiadomość 

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy.

> ',v C zy te ln icy ! R o z s z e r z a jc ie  „ P o s t ę p “  i ż ą d a jc ie  g o  w re s ta u ra cy a ch , g o s p o d a c h  i na k o le ja c h !

Jtienasycoay moloch iz b o w y .
.5ntlną z kląsk, jak ie  nas trapią, jest cię 

źka i\-ka austryack iego rządu, k tórego  roz
kazom  z kon ieczności posłuszni być musimy, 
ja k o  naród i kraj podbity. W praw dzie ten 
rząd nie prześladuje nas za to, żeśm y Pola 
kam i i pozw ala nam w  szkołach  i urzędach 
porozum iew ać się w  polskim  języku , a k ra 
jo w i pozostaw ił pewien ograniczony sam o
rząd, lecz za to rozkazu je nam się dobrze o- 
płacać. Dobiera się do kieszeni każdego z nas 
tak  dotkliw ie i nielitościw ie, taką prowadzi 
gospodarkę w naszym kraju, że kiedy widzi
m y w innych krajach tego  sam ego państwa 
dobrobyt, rozw inięty przem ysł i rolnictw o, 
handel w  sw ojsk ich  pozostaw iony rękach, to 
u nas m am y tylko m iliony nędzarzy, z k tó 
ry ch  jedni w ycierać muszą kąty  po urzędach 
za m arne i licho pensye, a drudzy znow u nie 
m ając utrzym ania w  kraju, iść m uszą na tu
łaczkę i za granicą szukać kaw ałka chleba. 
A  ja k ie  ty lk o  lepsze pokaże się źród ło za
robkow ania, to  obsiędą zaraz żydzi lub Niem
cy , a nam Polakom  każą być posługaczam i 
lub woźnym i, a już co najwyżej jakim iś niż
szym i u siebie urzędnikam i. Czyli po prostu 
m ów iąc, polityka i gospodarka austryackiego 
rządu odbija się pod w zględem  m ateryalnego 
położenia na Gaiicyi ja k  najgorzej i nasz kraj 
ze wszystkich trzech zaborów  ma się najgo
rzej.

A co gorsza, że i na przyszłość niema się 
lepiej. W iadom ości, ja k ie  dochodzą z parla
m entu, m ówią nam, że m im o tych nadm ier
nych  ciężarów  podatkow ych, m im o gnębienia 
ludności ciężarami podatkow ym i ponad jej 
siły, skarb państwa je s t  ciągle pusty, mini
s ter  skarbu dom aga się od posłów  uchw ale
nia coraz to now ych pożyczek  i podatków . 
R az jeden  podaje, że pow odem  podw yższenia 
podatków  są w yższe pensye urzędnicze, k tó 
re  roczn ie w ynoszą 700 m ilionów  koron . D iu - 
gi raz znow u, m inister w ojny ma dom agać 
się pieniędzy na now e karabiny i arm aty — 
i tak ciągle bez końca.

Z dniem 1 styczn ia  tegn roku w p row a 
dzon o ogrom ne podw yższenie cen biletów  
kolejow ych  (aż 25 proc.), a cały ciężar zw a
lon o  na biedniejszych i mniej zam ożnych, bo 
podw yższenie to  odnosi się do biletów  Ili. 
k lasy i tym  sposobem  rząd w yciągnie co  r o 
ku  z naszego biednego kraju kilkanaście m i
lionów  k oron  więcej.

Przed świętami w ielkanocnem i postawił 
parlam entow i stanow cze żądanie uchwalenia 
pożyczk i w  w ysok ości 182 m ilionów  k oron  
na pokrycie  w ojsk ow ych  n iedoborów  i w y 
datków .

W  tych dniach zaś rząd szturm uje znow u 
gw ałtow nie parlam ent o uchwalenie nowych 
podatków , k tóre  ponosić mają także wyłą
cznie biedniejsi i niezamożni.

A  m ianow icie chce nałożyć now e opłaty

) pocztow e i podw yższyć jo  aż do takiej w y- 
| sokości, żeby rządow i przyniosły o 40 milio- 
I nów  k oron  w yższego dochodu rocznego.

Myśli zaprow adzić wyższy podatek oso- 
b isto-dochodow y, k tóry  rząd chciał nałożyć 

! najpierw  na tych, k tórych  dochód roczny 
w ynosi ponad 20.000 koron . A le kiedy opar
ła się tem u gw ałtow nie Izba panów, boby to 

; podw yższenie w szystkich prawie człon ków  
tej Izby dotykało, postanow ił rząd nałożyć 
to podw yższenie na w szystkich podatkiem  
osobisto-dochodow ym  obciążonych.

Podw yżka podatku od w ódki ma w ejść 
i  w  życie z dniem 1 września tego  rok u  i p rzy 
nieść skarbow i państwa o 40 m ilionów  k o - 
ron rocznie więcej dochodu.

N ow y podatek od piwa, k tóry  ma iść na 
su bw en cye^ dla  funduszów  krajow ych, ma 
przynieść 10 m ilionów  koron  w ięcej. A zwła
szcza chce rząd koniecznie zaprowadzić m o- 
n o p o 1 z a p a ł k o  w y i tak ja k  ma się rzecz 
z tytoniem  i solą, tak chce także w yrób  za
pałek uczynić wyłącznie rządowym  przywi
lejem , spodziew ając się na tego  rodzaju  fa- 
hrykacyi zarobić 15 miii m ów  Jcoron. O czy
wiście ten zarobek ma stąd pochodzić, że 
zapałki mają być d w a  r a z y  d r o ż s z e  niż 
są obecnie, w yrabiać je  będą fabryki rządow e 
i c. k. trafiki tylko mają jo  sprzedawać. Na
w et m aszynki do zapalania zapałek mają być 
opodatkow ane. Za każdy aparat ma się pła
cić 2 korony. A ten dochód, k tóry  dla rządu 
ma iść w  m iliony, mamy opłacić znowu my 
w szyscy, a najwięcej zapłacą m asy ludow e 
ja k o  liczebnie największe.

Oto w idoki na przyszłość! Państw o i je g o  
rząd, k tóre  pow ołane są do tego, by nam 
zdobyw ać lepsze warunki bytu i życia, by 
zapewniać nam znośniejszą dolę na przyszłość, 
myśli tylko o tern, jak iby  jeszcze  wynaleźć 
sposób, by nałożyć na nas jeszcze  w iększe 
ciężary podatkow e. Taki nasz los i taka je st  
nasza przyszłość.

Ważne rozporządzenie minisłeryalne
w sprawie drobnych licytacji rolnych.

Celem Zapobieżenia ruinie ekonom icznej 
dłużnika, k tórego  posiadłość rolna w ystaw io
ną została za drobny dług na licytacyę, w y 
dało m inisterstw o spraw iedliw ości reskrypt 
z 1 m arca 1910 r., w ystosow any do Sądów  
k rą jow ych  w yższych  w  K rakow ie i w e L w o
wie. — W  reskrypcie tym m inisterstw o na
kłada na sędziego egzeku cyjn ego i kom isa
rza sądow ego, przeprow adzaiącego oszaco
wanie posiadłości w łościańskiej, w ystaw ionej 
na licytacyę, obow iązek, by w  razie, gdy 
dłużnik je s t  nieporadny, mało obrotny, z 
przepisami prawa nieobeznaay, udzielili mu 
rad i w skazów ek , ja k ie  ma w nioski posta
wić, aby nie dopuścić do sprzedaży całej

sw ojej posiadłości, gdy cena kupna sprzeda
ży jedm  i albo k ilku  parcel m oże w ystarczyć 
na pokrycie  drobnych długów , dla których  
zaspokojenia dozw olon o na egzekucyjna 
sprzedaż całej realności lub naw et kilku re
alności.

Zdarzały się bow iem  dotąd nieraz w y 
padki, że z pow odu kilku  k oron  sprzedaw a
no całą w łasność gruntow ą chłopską. Z  nie
dbalstwa i biedy chłopa, k tóry  nie chciał 
lub nie m ógł zapłacić n iew ielkiego długu, 
korzystali spekulanci — zw łaszcza żydzi. 
Stawali oni na iicytacyi i kupow ali za pół 
darm o zagrodę chłopską, a właściciela pusz
czali na chleb żebraczy.

R ozporządzenie m inisteryalne — zaleca 
sądom , aby w  w ypadku, gdy za drobną pre- 
tensyę w ystaw ione posiadłość w łościańską 
na licytacyę, pouczały dłużników , z prawem  
nieobeznanych, że i za ten niewielki dług 
m oże im być ich w łasność sprzedaną na li- 
cytacyi. Sądy mają zarazem  w  takich w y 
padkach zająć 'się ratunkiem  nieporadnego 
dłużnika, a w  szczególności mąją m u ułatw ić 
udzielenie pożyczki z kasy sierocej lub innej 
inst-ytucyi kredytow ej na spłacenie d ługów  
albo mają poradzić dłużnikow i, aby coprędzej 
w yszukał kupca na kupno z w olnej ręki 
części je g o  gruntu, przez co  dłużnik m oże 
zaspokoić długi, a pozostać przy znacznej 
części swej posiadłości.

Gdyby w  ten sposób nie dało się urato
wać dłużnika, w skazu je m inisterstw o spra
w iedliw ości dla ratowania dłużnika dwie 
d r o g i :

I. Gdy obdłużenie posiadłości je s t  niewiel
kie, a m ożna się spodziew ać, że pro jek t ten 
będzie skuteczny, dłużnik m oże zażądać w 
protok ole  egzekucyjnego oszacow ania je g o  
nieruchom ości, aby jedną lub kilka parcel, 
k tórych  przypuszczalna cena kupna sprze
daży w ystarczy na zaspokojenie w ierzycieli 
licytacyę popierających, w y d z i e l o n o  z w y 
kazu hipotecznego w ystaw ionego na licyta 
cyę, u tw orzono dla nich przy rów noczesnem  
przeniesieniu ciężarów  szczepow ą posiadłość 
obciążających osobne ciało hipoteczne i ty lko 
to ciało hipoteczne sprzedano na iicytacyi.

| W takim razie sąd ma na term inie licy - 
i tacyjnym  przedew szystkiem  to now e ciało 
| hipoteczne sprzedać, a w razie, gdy złożona 
licytacyjna cena kupna w ystarcza na zaspo- 

■ kojen ie  w ierzyciela lub w ierzycieli prow a- 
I dzących licytacyę i ich poprzedników , ma 
! sąd zaniechać Iicytacyi szczepow ej posiadło- 
j ści, która  zostanie w  ten sposób  zachow aną 
i  dla zobow iązanego.

II. Gdyby zdaniem sądu pierw sz? droga 
nie była w  danym  wypadku wskazaną, m oże 
sąd skłon ić dłużnika do postaw ienia w niosku  
o ile m ożna je szcze  przed przym usow em  o- 
szacowanieni n ieruchom ości w ystaw ionej na 
licytacyę, aby sąd sprzedawał na term inie li
cytacyjnym  je g o  posiadłość nie w  całości, 
lecz poszczególnem i parcelami, lub grupam i

» ■
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parcel, z zastrzeżeniem  jednak, by reszta g o 
spodarstw a nie straciła przez takie oddzie
lenie cechy jedn ostk i gospodarczej, na k tó 
rej by  m ożna prow adzić racyonalną gosp o
darkę.

T ę drugą drogę zaleca obrać m inisterstw o 
n ietylko w  wypadkach, gdy spodziew ać się 
należy zaspokojenia w ierzycieli już przez sprze
daż jednej lub kilku parcel, ale także i w tedy, 
gdy w  ten sposób  m ożna uzysk&ć Wjtższą 
licytacyjną cenę kupna, ja k  gdyby,się o trzy 
mało sprzedając nieruchom ość w całości; 
w reszcie gdy zachodzi uzasadniona obawa, 
że na całą nieruchom ość nie znajdzie się 
kupca, a znajdzie chętnych na kupno posz
czególnych  parcel.

Sędzia obraw szy drugi sposób sanacyi, 
będzie na term inie licytacyjnym  sprzedawał 
po kolei poszczególne parcele lub grupy par
cel, ustanow iw szy dla każdej parceli lub 
grupy osobną najniższą ofertę, czyli cenę 
w ywołania. S k oro  więc uzyskana za kilka 
parcel licytacyjna cena kupna, k tóra  ma być 
złożoną w  gotów ce, w ystarczy na pokrycie 
w ierzytelności, w strzym a sędzia licytacyę re 
szty posiadłości, a skoro  licytacyjni nabywcy 
poszczególnych  sprzedanych parcel dopełnią 
w arunków  licytacyjnych, sąd zaniecha ju ż  
licytacyi tej niesprzedanej reszty nierucho
m ości dłużnika, k tórą  w  ten sposób uda się 
uratow ać od sprzedaży. W  końcu  zauważa 
m inisterstw o, że postępow ania co dopiero 
przedstaw ione mają sądy w drażać przy p ro 
stym , nie zaw ikłanym  stanie hipotecznym  i 
gdy dłużnik jest właścicielem  hipotecznym  
całej posiadłości, nie zaś, gdy dłużnik jest 
właścicielem  tylko jak ie jś  części idealnej, 
np. połow y ]|4 części ciała hipotecznego.

D otychczas sądy praktykow ały w sposób 
ja k iego  sobie życzy m inisterstw o, gdy ch o 
dziło o w ystaw ione na licytacyę posiadłości 
nieobecnych nieletnich i zostających  pod k u 
ratelą.

Obecnie mają sądy podobnie postępow ać 
w obec w szystkich  dłużników, k tórzy  z po
w odu nieporadności, braku ośw iaty itp. po
trzebują szczególniejszej opieki prawa.

R eskrypt m inisteryalny w ym aga od sę 
dziów  i urzędników  kancelaryjnych  przepro
w adzających egzekucyjne oszacow ania posia
dłości w łościańskich, by podali życzliw ą i 
pom ocną rękę tym , co sami sobie radzić nie 
umieją, by ratow ali ich od ruiny ekonom i
cznej w  sposób w ynikający z ducha ordyna- 
cyi egzekucyjnej, dążącego do zaspokojenia 
w ierzyciela  bez krzyw dy dłużnika.

R eskrypt ten znajdzie w  naszym kraju 
szczególnie w dzięczne pole do zastosowania. 
W szak drogą licytacyjnej sprzedaży pada o - 
fiarą żydow skiej spekulacyi 2600 gospodarstw  
w łościańskich każdego roku. Nie ulega tedy 
w ątpliw ości, że to rozporządzenie m inistery- 
alne zapobiegnie w znacznej części jeśli nie 
ca łkow icie nadużyciom  i w yzyskom  jak ie  u- 
prawiają na w siach lichw iarze i różne Pti aw- 
ki, jeśli ty lk o  sędziow ie zechcą stosow ać się 
szczerze i sumiennie, po obyw atelsku do te 
go rozporządzenia.

Co inni piszą o żydach?
Co żydzi zrobili — i jak się przed nimi bronić.

W  K ijow ie na Rusi w ychodzi polsk ie lu
dow e pismo p. t. „Lud B oży“ , k tóre  między 
innem i sprawam i sporo m iejsca pośw ięca ży
dom i ich zgubnej dla ludu i ca łego narodu 
robocie.

U ważam y tedy za pożyteczne zaznajom ić 
naszych C zytelników  z poglądam i tego  pisma 
na tak bardzo ważną a palącą spraw ę ży
dow ską w  Polsce.

W  jednym  z num erów  „Ludu B ożego" 
p. Ludwik Lewiński kreśli k rótk ą  historyę 
spraw y żydow skiej, że żydzi po u krzyżow a
niu Chrystusa rozprószyli się po całym  św ię

cie, unosząc na sobie piętno tej strasznej 
zbrodni, w skutek  czego w szędzie w śród na
rod ów  chrześcijańskich niechętnie ich wi
dziano. Oprócz niechęci, k tórej m otyw em  były 
w zglęay religijne, niecierpiano żydów , z po
w odu  ich zbrodniczej chciw ości bogactw , 
k tóre  zdobyw ali zaw sze i w szędzie oszustwem , 
w yzyskiem  i rozbojem .

Po też gdzie ty lko  żydzi stąpili nogą, 
gdzię dłuższy czas zam ieszkiwali, tam ludność 
chrześcijańska ubożała, ale że nie każdy na
ród dał się krzyw dzić i w yzysk iw ać bezkar
nie, w ięc praw ie zewsząd ich pędzono, a nie
raz, ja k  w R osyi, w yganianiu tow arzyszyły 
pogrom y urządzane przez oszukiw aną i w y 
zyskiwaną ludność.

U ciekając przed tem i prześladowaniam i, 
przyw ędrow ali żydzi do Polski, wiedząc, że 
naród polski zaw sze dobry i gościnny nie 
odm ów i im schronienia.

Jakoteż się nie zawiedli. Polska ich przy
garnęła i dała nawet ła tw y sposób do życia, 
bo Polacy zajm ow ali się przew ażnie ok oło  
roli, nie lubili handlu, w ięc chętnie oddali go 
w ręce żydow skie.

Tak przeszły całe lata i w ieki. Żydom  
w  Polsce coraz lepiej się działo, to też tak 
się rozm nożyli, że ju ż  nie m ów iąc o miastach 
i m iasteczkach, w  każdej w iosce siedział żyd 
z liczną rodziną. Doszli też do w ielkich bo
gactw , ale dawniej to tego znać tak bardzo 
nie było ; nie chwalili się ze swoim i dostat
kami, a że nie mieli żadnej w ładzy, w ięc byli 
pokorni ze szlachtą i panami, ludow i prostem u 
dawali się ty lk o  dobrze we znaki.

D opiero jak na P olskę spadły nieszczęścia, 
w tedy żydzi pokazali co um ieją. Przede- 
w szystkiem  zaraz połączyli się z naszym i nie
przyjaciółm i, nie pom nąc, że przesiedziawszy 
w  spokoju  tyle lat na polskiej ziemi i razem 
z polskim  narodem , powinni b y lifch oć trochę 
być za to wdzięczni. Gdzie tam ! W  czasie 
w ojen  żydzi odrazu przechodzili na stronę 
m ocniejszego, byli zaw sze szpiegam i, donosi
cielami, stali się dostawcam i w ojsk  nieprzy
jacielskich , jednem  słow em  starali się w szel
kim i sposobam i zaskarbić sobie łaski u obcych.

Po podziale Polski m iędzy t jz y  sąsiednie 
państwa: Niemcy, A u stryę  i R osyę, żydzi na
tychm iast pogodzili s ięz  now ym i porządkami.

W  Poznańskiem  stali się zaw ziętym i Niem
cami, co im tem łatwiej przyszło, że zawsze 
pom iędzy sobą używali żargonu, czyli m ow y 
zbliżonej do język a  niem ieckiego, w ięc kiedy 
nade szły czasy, k tóre  trw ają dotychczas, prze
śladowania polszczyzny przez pruski rząd 
i tow arzystw a um yślnie w tym  celu założone: 
hakatystów  i kom isyę kolon izacyjną — żydzi 
stali się najgorliw szym i tych tow arzystw  
członkam i. A le tym  razem przerachowali się, 
bo nasi, broniąc się skutecznie przeciw ko 
Niemcom, jednocześn ie bronili się przeciw ko 
żydom  i to nietylko po wsiach za pom ocą 
różnych kółek, kas i sklepów  spożyw czych, 
ale i po miastach, gdzie pow oli handel zaczął 
przechodzić w  ręce polskie, bo ja k  się ty lko 
jak i polski sklep otw orzył, to nasi przesta
wali kupow ać u N iem ców  i żydów , a w szyscy 
szli do Polaka.

W Galicyi stało się inaczej. Tu najprędzej 
przestano uciskać narodow ość polską, dano 
w szystkim  zupełną sw obodę, w ięc i żydzi do
stali te sam e prawa co chrześcijanie. S k o 
rzystali też zaraz z tego i wzięli się po sw o
jem u do roboty. Jakie skutki ta żydow ska 
robota wydała, świadczą cy fry  kilkakrotnie 
przez nas przytaczane, a dotyczące w ykupio
nej przez żydów  ziemi, dow odzi zupełne za- 
żydzenie naszych m iast i m iasteczek, zagar
nięcie handlu i przem ysłu i zdem oralizow anie 
społeczeństw a przez żydow skie książki, ga 
zety i w pływ y polityczne. Jednem słow em  
w Galicyi grozi nam ekonom iczna i m oralna 
katastrofa  ze strony mas w rogiego  żydostwa.

A teraz przejdźm y do tych ziem dawnej 
Polski, k tóro  są obecnie pod panowaniem  
Rosyi. O tćż  w  samej ty lk o  stolicy Polski,

w samej Warszawie jest żydów z górą 300 ty
sięcy, to je s t  w ięcej aniżeli naprzykład w  całej 
Francyi, Anglii, W łoszech i Szw ajcaryi, czyli 
w e w szystk ich  tych czterech  państwach razem.

VTszystkich  żydów  rozproszonych  po ca
łej kuli ziem skiej je s t  dziesięć milionów, a z tego 
więcej niż połow a, bo przeszło pięć milionów, 
przypada na K rólestw o Polskie, Litwę, W o 
łyń, Podole i Ukrainę.

A  i o tem  wiedzieć jeszcze  należy, że w 
znaczniejszych miastach żydzi najczęściej przez 
faktorstw o, lichw ę i tym  podobne sposoby 
podochodzili do ogrom nych  bogactw . Na do
bitkę żydzi w iększą część gazet wzięli pod 
sw oje  rozporządzenie, w ięc gazety te pisały 
i piszą tak, ja k  tego żydom  potrzeba, nie 
zaś ja k  dobro narodu polsk iego wym aga.

Gdy przez nadanie ukazu tolerancyjnego 
zabłysnęła dla P o lsk ; nadzieja większej s w o 
body i w olności, żydzi dalejże robić w  spo
łeczeństw ie i w  kraju całym  zam ęt, chcąc 
przez to w yzyskać w oln ość dla siebie. W ięc 
bałamucąc ludność robotniczą oni to w ytw o
rzyli ów  socyalizm , ja k iego  w  całym  św iecie 
niema —  socyalizm  z bom bam i, nożam i i 
rew olw eram i. Bo i k tóż  to w ciągu choćby 
tych lat ostatnich po m iastach w iększych  i 
w różnych  m iejscow ościach  fabrycznych K ró
lestw a był g łów nym  kusicielem  i ow ym  złym  
duchem ludności robotniczej, k tórej z łote góry  
i szczęśliw ość obiecyw ano, a k tóra  zamiast 
tego nabywała sobie ciężkiej biedy i nędzy 
głodow ej. Kto robotn ika  podbudzał do ciągłych 
stra jków  („zabastów ek "), k tóre  ludność pra
cującą do nędzy rozpaczliw ej, a cały kraj do 
strat "olbrzymich doprow adziły ? Ż ydow ska to 
była robota, bo nie k to  inny, ty lko żydzi 
mieli w tem interes. Działali oni i namawiali 
do stra jków , najpierw  ja k o  dobrze płatni 
agenci niem ieccy, gdyż w iadom o ju ż  dzisiaj 
z gazet niem ieckich socyalistycznych , ja k  wiel- 
kio sum y pieniędzy szły z Prus na strajki 
w Poisce, aby tutejszy przem ysł zabić, a dla 
niem ieckiego otw orzyć jaknajlepsze widoki. 
U nas fabryki stały bezczynne lub zupc-łuie 
je  zam ykali fabrykanci, a tym czasem  N iem cy 
pchali sw oje  tow ary  do Polski, a głów nym i 
pośrednikam i w  tym  interesie byli żydzi. 
Tak w ięc stali się żydzi panami handlu i prze
mysłu, my zaś pełnimy rolę  ich parobków . 
W rolnictw ie, k tóre  niby do nas należy, nie 
lepiej się d zie je ; m y pracujem y, a oni plon 
naszej pracy spożyw ają, ja k o  kupcy zbożow i, 
w łaściciele lub dzierżawcy m łynów  i t. d.

Czas najw yższy, abyśm y się raz nareszcie 
opamiętali i pozbyli tej żydow skiej przewagi.

Czy zdołam y się jednak  o b ron ić?
Na to pytanie znajdujem y odpow iedź w in

nym num erze „Ludu B ożego41.
R a t u n e k  j e s t ,  o b r o n i ć  s i ę  m o ż e 

my ,  m u s i m y  t y l k o  c h c i e ć  i u m i e ć  
w z i ą ć  s i ę  d o  p r a c y .

P ierw szym  i naj ważniejszym  środkiem  ob ro 
ny je s t  uświadom ienie i organizacya ludności 
chrześcijańskiej. Trzeba tw orzyć sam odzielne 
stow arzyszenia chrześcijańskie, trzeba się or
ganizow ać pod sztandarem podniesienia ośw ia 
ty, dobrobytu  i obrony przed żydow skim  za
lewem . YV tym  celu trzeba zakładać w szędzie 
gdzie się da kasy pożyczkow o-oszczędnuścio- 
we, spółkow e sklepy chrześcijańskie, spółk i 
handlow e, rzem ieślnicze i przem ysłow e i tym  
podobne.

Gdy taką pracę rozpoczniem y, szczerze 
i w ytrw ale ją  prow adzić będziem y, nie zra
żając się żadnem i przeciw nościam i ani nie
powodzeniam i, k tóre  nas m ogą w początkach  
spotykać, to m ożem y być pewni, że się nie 
damy, że zw yciężym y, że szarańcza żydow ska 
musi Polskę opuścić na zawsze.

DZIAŁ RĘKODZIELNICZY. *__________________
Organizacya handlowa rękodzieła. '

D otychczasow e starania i zabiegi ok o ło  
popierania przem ysłu rękodzieln iczego mają

Magazyn i pracownia suk.en męskich
MARCINA C7AJI Wk. REHWICZA
K r a k ó w ,  u l i c a  M i k o ł a j s k a  L. 2 4

na sezon wiosenny wielki wybór
m&teiyaiów  ̂ angielskich.

Wykończenie artystyczne. Geny przystępne..
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w  szczególności na celu podniesienie techni
k i w ytw órczej warsztatu, czyli zaw odow ego 
w ykształcenia rękodz elniczego, gdy n ato
m iast kw estya  zbytu w yrobów  rękodzieln i
czych nie znalazła dotychczas należytego u- 
względnienia. Kwestya zbytu tych w yrobów  
staje się jednak z każdym  dniem bardziej 
piekącą, gdyż z jednaj strony wyposażenie 
w arsztatów  rękodzielniczych w  m otory  po
w oduje w iększą  produkcyę, a z drugiej stro 
ny przem ysł fabryczny zagraża coraz bardziej 
rękodziełu  i wypiera je  z dawnych rynków  
zbytu.

W czasach obecnych  odbiorca nie lubi 
iść do warsztatu rękodzielnika, ale do sklepu. 
Z  tym teuy objaw em  rękodzieln ik  liczyć się 
musi, jeżeli chce zapewnić sobie zbyt. A  zby
tem  m oże skutecznie zająć się ty lko handel.

Handel przez swą w ysok o  i ce low o roz
w iniętą organizacyę urzeczyw istnia cel w szel
kiej produkcyi, albowiem  zbyw a w yprodu 
kow any tow ar. Gdy tedy w szelka produkeya 
zm ierza do zbytu, należałoby rozważać, w  
jak i sposób m ożna rękodzieło uczynić zdol- 
neni do posługiwania się handlem.

Z istoty  rzeczy wynika, że rękodzieło, 
chcąc w ejść w  zw iązek z handlem, m usiało
by nagiąć się do je g o  organizacyi, czyli mu
siałoby iść temi samemi drogam i, jakiem i 
postępuje w tym  kierunku przem ysł fabry
czny. Przem ysł fabryczny zbywa sw e w yroby 
albo w e w łasnych m agazynach (składach fa
brycznych), utrzym yw anych tak w  m iejou! 
istnienia fabryki, jak oteż  w w iększych  m o 
stach po za siedzibą fabryki, albo t c ń u  
sw e w yroby  za pośrednictw em  stałych z- 
stępców , eksporterów , kom isyonerów , a w 
szczególności agentów  podróżujących, k tórzy  
ob jeżdżając rynki zbytu, przyjm ują zam ów ie
nia od kupców , aby ci tow ary sprzedali na
stępnie w e w łasnych m agazynach.

Rękodzielnik, chcąc iść tą samą drogą, 
musiałby stać się zarazem  i kupcem , albo 
też używ ać kupca za pośrednika w zbyw a
niu konsum entom  sw ych w yrobów . W  pierw 
szym  w ypadku rękodzielnik  m usiałby robić 
tow ary do sw ego sklepu na zapas i liczyć 
się z tern, że ten lub ów  w yrób  pozostanie 
w  jego  sklepie przez dłuższy czas niesprze- 
dany, czyli że rękodzielnik  m usiałby m ieć 
pewien kapitał, k tóryby  mu um ożliw i! lo k o 
wanie go  w  gotow ych  w yrobach. Następnie 
rękodzielnik, chcąc skutecznie k on k u iow a ć 
z innymi sklepami, m usiałby utrzym yw ać 
sklep  nie ustępujący pod żadnym w zględem  
sklepom  w yrobów  fabrycznych. A w ięc ręk o 
dzielnik musiałby u trzym yw ać sklep przy 
głów nej ulicy, m usiałby go  w ystaw nie urzą
dzić i ośw ietlić, zaopatrzyć w  w iększą ilość 
tow arów , odpow iednio reklam ow ać itd. P o
m ijając okoliczność, że rękodzielnik  m ógłby 
utrzym yw ać sklep gotow ych  w łasnych w y
robów  ty lk o  w w iększem  mieście, gdyż ty l
k o  w wielkich miastach m ogą się utrzym ać 
m agazyny specyalne (to  znaczy sprzedające 
w yroby  jedn ego rodzaju przem ysłu np. sk le 
py w yrobów  blacharskich, szczotkarskich  i t p ), 
to nie ulega kw estyi, że z m ałym i bardzo 
w yjątkam i nasz św iat rękodzieln iczy o utrzy
maniu —  obecnie przynajm niej — w łasnych 
sklepów  odpow iadających dzisiejszym  w ym a 
ganiom  naw et m arzyć nie może.

Co się tyczy kw estyi, aby rękodzieło zby
w ało sw e w yroby  za obcem  pośrednictw em , 
to  i ten sposób zbytu je s t  dla naszego rę
kodzieła na razie zupełnie nieprzystępny.

U trzym yw anie ajenta podróżu jącego o- 
płaca się ty lk o  w ów czas, jeżeli ajent, p odró
żując bez przerw y, zbiera zam ów ienia w e 
dług okazanych kupcom  w zorów . Kupcy, za
m awiając u ajenta tow ar, chcą ten tow ar 
m ieć w  sw ym  sklepie w pewnym  czasie, 
zw yk le przed rozpoczynającym  się sezonem , 
tak, że producent w ytw arza zapotrzebow anie 
w szystk ich  sw ych odbiorców  prawie rów n o 
cześnie. R zecz jasna, że nasz rękodzielnik, 
pracując w  małym warsztacie przy pom ocy

niew ielkiej liczby czeladzi, w iększem u zapo
trzebow aniu naraz nie wydoła, Następnie 
fabryka, rozporządzająca zazwyczaj sama 
wiblkim  kredytem , daje kupcom  tow ary na 
długi kredyt, gdy tym czasem  kupiec m usiał
by rękodzieln ikow i płacić zaraz za dostar
czone towary.

Przy obecnym  tedy system ie produkcyi, 
niemniej i ze w zględu na brak specyalizacyi 
oraz kupieckich i k redytow ych  podstaw  zna
cznej w iększości przedsiębiorstw  rękodziel
niczych, rzem iosło nie m oże oprzeć się o 
handel, k tóry , m usząc zaspakajać całą masę 
potrzeb, musi się toż tem sam ein opierać o 
m asow ą produkcyę.

Jeżeli jedn ak  poszczególne przedsiębior
stwa rękodzielnicze nie m ogą utrzym ać od 
powiednich sklepów , to będzie to m ogła 
czynić rękodzielnicza spółka w ytw órcza, u- 
trzym ująca m agazyn w y rob ów  w ytw arzanych 
we w spólnej pracow ni spćlki, ewentualnie 
rękodzielnicza spółka m agazynow a, która 
zajm uje się zbytem  w y rob ów  w ytw orzonych  
przez w arsztaty ręk odzie ln icze , będących 
członkam i tej spółki. K oszty utrzym ania lo 
kału, personalu, reklam y i innych w ydat
k ów  inw estycy jnych  i adm inistracyjnych po
nosi ju ż  nie poszczególny rękodzielnik, ale 
ca?a spółka, a więc w iększa liczba rękodziel
ników . W arsztat spółkow y, względnie człon 
kow ie spółki, dostarczają do w spólnego sk le
pu gotow ych  w yrobów , w zględnie m agazyn 
przyjm uje zam ów ienia i oddaje je  w arszta
tow i, lub też rozdziela m iędzy cz łon ków  
spółki, Gzłonek spółki oddając do sklepu g o 
tow ą robotę, otrzym uje zaliczkę, w ynoszącą 
zazw yczaj 2|s w artości tow aru, a z końcem  
każdego miesiąca lub kwartału następuje do
kładne rozliczenie.

Spółce rękodzielniczej opłaca się zazw y
czaj utrzym yw anie kupieck iego kierow nika, 
k tóry  zajm uje się zakupnem  m ateryałów, 
prowadzi, względnie nadzoruje, prowadzenie 
ksiąg handlowych, oraz zajm uje się zbytem  
w ytw orzonych  przez członków  spółki w y ro 
bów. Taki k ierow nik  m oże, o  ile spółka 
ma znaczną produkcyę, a w szczególności o 
ile spółka w skutek  specyalizacyi pracy m oże 
dostarczać w iększej ilości w y robów  jedn ego 
rodzaju, zamienić się z czasem na ajenta po
dróżującego, zbierającego zam ów ienia poza 
m iejscem  siedziby spółki.

W. początkach m ugłby taki ajent p odró 
żu jący zastępow ać albo kilka spółek różnych 
przem ysłów  w  tern samem m ieście istnieją
cych, albo też zastępow ać k ilka  spółek  tego 
sam ego przem ysłu, istniejących na w iększem  
teiytoryu m  np. w e w schodniej lub zachod
niej części kraju. W  ostatnim  w ypadku m u
siałyby spółki dzielić następnie m iędzy siebie 
zebrane przez ajenta zam ówienia, eoby tern 
łatwiej miało m iejsce, im w iększaby istniała 
w poszczególnych  spółkach specyalizacya 
pracy.

D oniosłe znaczenie kw estyi oparcia rę
kodzieła o handel, spow odow ało w ostatnich 
czasach czynniki publiczne, służące sprawie 
pop erania przem ysłu rękodzieln iczego, do 
pośw ięcenia tej kw estyi swej uwagi. R ów n o
cześnie w inny się tą kw estyą zająć sfery 
rękodzielnicze, a to tem bardziej, że ręk o 
dzieło, chcąc brać w iększy, aniżeli dotych 
czas, udział w zaspakajaniu potrzeb kupu
jącej publiczności musi się do upodobań tej 
publiczności w  w iększym , aniżeli obecnie 
stopniu nagiąć.

K upująca publiczność, aczkolw iek  zdaje 
sobie spraw ę, że pracy ręcznej nie dorów naj 
nigdy praca fabryczna, to jedn ak  zaspakaja 
sw e potrzeby chętniej w  sklepie, gdzie zw a 
biona reklam ą i zew nętrznym  przepychem  
publiczność znajduje różn orodn ość i wielki 
w ybór tow arów , skrzętną usługą, niemniej 
gdzie m oże kupioną rzecz wym ienić, k tóra 
to ok oliczn ość ma w  szczególności dla żeń
skiej klienteli w ielkie znaczenie. Obecne tedy 
zabiegi, m ające na celu podniesienie techni

cznego poziom u rękodzieła, w inny być uzu
pełnione staraniami ok o ło  handlow ej organ i
zacyi rękodzieła, gdyż tylko w  ten sposób 
rękodzieło będzie m ogło zapew nić sobie re
gularny zbyt swych w yrobów  i tern s^mem 
utrw alić byt i pow odzenie setek tysięcy d ro 
bnych przedsiębiorstw  w ytw órczych .

DZIAŁ ROLNICZY.

- - -—  p ierw szo rzę d n e j m arki znane *  s w e j  d o b r o c i  ■

Pilznenskie B. B. (Urąuell)
z B row aru  M ieszczań sk iego  w  P llzn ie  [za łożony  w r. 1842. oraz

monachijskie B. B. (Biirger -Brau)
z B row aru  M ieszcza ń sk iego  w  M onachium  z a ło ż o n e g o  w r. 1853.

W alne Zgromadzenie delegatów  
c.k . Tow . rolniczego krakowskiego.

W  dniach 13 i 14 kw ietnia b. r. odbyw ały 
się obrady c. k. Tow arzystw a roln iczego 
w  K rakow ie w e wspaniałym , now ozbudow a- 
nym  dom u własnym, gdzie paręset osób 
z różnych  stron  zachodniej Galicyi obrado
w ało, poruszając, po dokonaniu pośw ięcenia 
n ow ego gm achu siedziby głów nej, cały szereg 
niezm iernie ważnych spraw  dla rolnictwa.

Z e spraw ozdań K om itetu przekonaliśm y 
się, że spraw y rolnictw a w  naszym kraju 
posuw ają się coraz szybszem  tem pem  ku 
lepszemu, w zrastając pod każdym  wzglądom  
tak w  pola dośw iadczalne, w noszące dobre 
odm iany zbóż na naszą ja łow ą  nieraz glebę, 
ja k oteż  w  organizacyach  zaw odow ych, p o 
w iatow ych, roln iczych  spółkach handlow ych, 
hodow li bydła i t. d.

Poseł do Rady państwa D r G órski, prze
m awiał o ubezpieczeniu socyalnem , dom aga
ją c się w  rezultacie ubezpieczenia robotn ików  
i służby folw arcznej.

Prezes ok ręg ow ego  T ow arzystw a roln i
czego w  Brzesku D r Adam Jordan, re fero 
wał o zm ianie § 17 statutu Tow arzystw a, 
staw iając żądanie, aby w  K om itecie zasia
dało także dw óch delegatów  Tow arzystw a 
K ółek rolniczych. W niosek  ten jednogłośn ie  
przyjęto.

Sekretarz c. k. Kom itetu Dr R aczyński 
m ów ił w yczerpująco i dokładnie o reform ie 
organizacyi rolniczej.

Nad referatem  tym  wyłoniła się długa, 
interesująca dyskusya. Chodziło tu bow iem
0 uchwalenie przez W alne Zgrom adzenie re- 
zolucyi, ośw iadczającej się za r z ą d o w y m ,  
c e n t r a l n y m ,  p r z y m u s o w y m ,  z a w o 
d o w y m  z w i ą z k i e m  r o i  ni  c z  y m , om a
wianym  już ty lokrotn ie  w broszurach, w  
„P rzew odniku  K ółek  roln iczych" i innych 
pismach zaw odow ych  oraz po zgrom adzeniach 
w iejskich n iektórych  „K ółek  roln iczych". 
Sprawa w a ż n a  dla rolnictw a, nic przeto 
dziwn6gv, że w ygłoszon o ten cały szereg 
sprzecznych z sobą poglądów  za i przeciw.

Nim tedy rzecz ta ostatecznie zostanie 
załatwioną, należy pouczać wsie nasze o fa
kty cznem  stanie tego projektu , k tóreg o  m yśl 
(w zastrzeżeniu in ieyatorów ) nie znalazła 
jeszcze  odpow iedniej form y, jak a  wym aga 
niemałej o g l ę d n o ś c i i  r o z w a g i .  Rzucone 
dziś hasło na w si o Zw iązku tego  rodzaju, 
podane bałamutnie ludziom , rodzi strach i nie
chęć ku  sobie. Trzeba, aby inieyatorzy, chcąc 
pro jek t sw ój przeprow adzić z w olą  w szystkich  
roln ików , jeździli po kraju i przedstawiali go 
Indowi w  całości, zaznajam iając z korzyścia 
mi stąd płynącem i i znaczeniem  organizacyi 
takiej.

W ierzym y też, że gdy  drobni gospodarze 
w iejscy zrozum ieją m yśl sarną, nie zechcą 
chyba nie zgodzić się na rzecz skądinąd tak 
pożyteczną i w dzisiejszych ju ż  w arunkach 
prawie niezbędną.

Z opinią wsi jedn ak  liczyć się trzeba, aby 
lud nie czuł się pokrzyw dzony tym  p ro
jektem , ł w  szczególności ju ż  wziąść należy 
pod uw agę głów nie punkt, że zarów no w  orga- 
nizacyi tej przyszłej, m u s i  m ieć głos nie 
tylko ten, co w ięcej posiada gruntu, ale i ten 
co ma go mniej — organizacya ta bow iem  
musi rów nie służyć temu, co gospodaruje na 
w ielkich obszarach ziemi, ja k  i tem u na l ’ /2
1 2 m orgach. ___ ________

w beczk ach , butelkach  i sy fonach ,

,  JENERALNA REPREZENTACYA
h KRAKÓW , Jagiellońska Ł. 7.
£  TELEFON 968. TELEFON 968.
Su U w aga: Praw Ćiw y „,Prazdrój“ Pilzneński ( U r -  

queU) jest tylko z marką B . B . na kapslach, 
korkach i etykietach uwidocznioną.
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R ezolucye Dra R aczyńskiego, uchw alono 
zatem  z pewnem i,zasadniczem i zastrzeżeniam i.

Obok licznych w nioskó v delegatów  różnych  
ok ręg ów , znany znaw ca koni p. Ostoja-Osta- 
szew ski z Turzepola postaw ił dwa charakte
rystyczn ie um otyw ow ane i bardzo ważne 
w nioski a m ianow icie:

1) W zyw a się K om itet, by w  najbliższej 
kadencyi sejm ow ej uczynił przez swych po
słów  odpow iednie k rok i w celu u s t a w o w e j  
zm iany ustaw y z dnia 8 grudnia 1880 roku, 
r. u. k. n. 71, a m ianow icie o zmianę § 1 tej 
ustaw y, k tóry  opiew a:

J e ż e l i  g m i n a  l u b  s p ó ł k a  w ł a ś c i 
c i e l i  p o s i a d a  o g i e r a ,  t o  k l a c z e  n a 
l e ż ą c e  d o  c z ł o n k ó w  t e j  g m i n y  l u b  
s p ó ł k i  m a j ą  b y ć  u w a ż a n e  j a k o  k l a 
c z e  c u d z e .

Ten ustęp należy zm ienić ja k  następuje:
„ G m i n y  l u b  s p  ó ł k i  h o d o w l a n e  p o 

s i a d a j ą c e  o g i e r y ,  m a j ą  t e  s a m e  p r a 
w a , j a k i e  m a  w ł a ś c i c i e l  p r y w a t n y " .

Pan O staszew ski sądząc, że zbytecznem  
byłoby z je g o  strony uzasadniać racyonalność 
tego  w niosku, pow iada: „P rzez 30 lat nikt 
na ten paragraf nie zw racał uwagi, bo żadna 
gmina, żadna spółka o posiadaniu w łasnego 
ogiera  dotąd w  Galicyi nie pom yślała. Tam 
gdzie się nic nie dzieje, tam paragraf jest 
m artw ą literą prawa.

D opiero Zuchtplan (plan stajni zarodow ej) 
barona Enisa otw orzył nam oczy ; dopiero 
wtedy, gdyśm y go przeczytali, spostrzegliśm y 
ja k ie  kajdanki uknuł na nas rząd w swoim  
K óhrungs-G esetz z 1880 roku. Osiem naście 
lat później, bo w r. 1897, na wielkiej ankiecie 
hodow lanej w e Lw owie, w yzyskał rząd nasze 
zam iłowanie do hodow li konia gorącokrw i- 
stego na sw ą korzyść, a hrabia H ardegg za
służył sobie na w ysok i order za doprow a
dzenie nas do uchw ały usunięcia z Galicyi 
i nie licencyonow anie takich ogierów , które nie 
kw alifikują  się do produkcyi kom edia  armii 
austryackiej. (!)

W zięliśm y ten ciężar na sw e barki i g o 
tow i jesteśm y iść dalej w  tyra kierunku, po 
m im o iż rok  roczn ie zw iększa się zastęp 
tych. k tórzy  ja k  ja  poniew czasie spostrzegli, 
że popełniliśm y na ankiecie gruby błąd eko 
nom iczny, godząc się na w ykluczenie z pod 
opieki rządow ej i naszej hodow li specyalnych 
ras koni roboczych. Zuchtplan barona Enisa — 
w y wodzi w  dalszym ciągu p. Ostaszewski — 
pow ód naszego w niosku, ten w ytw ór, być 
m oże, że najznakom itszego (w  sferach w o j
skow ych ) m iędzy strategikam i hipologa i zna 
w cy naszych stosunków  hodow lanych , zbyt 
bezcerem onialnie zajechał w nasze pryw atne 
podw órze hodow lane.

Z a b r a ć  z dziewięciu pow iatów  w szyst
k ie og iery  pełnej i półkrw i angielskie, z po
w iatów , w  k tórych  od jakich  50 lat angli
kam i się posługiw ano — z a b r o n i ć  d ro 
bnym  hodow com  odchow yw ania  swych klaczy 
licencyonow anym  ogierom  sąsiada, z k tórego 
hodow li niejeden od kilku generacyi k o rz y 
stał, chcieć zniew olić tym  sposobem  do zmiany 
k ierunku hodow lanego i to  do zmiany na 
g orsze ! To je s t  poDrostu zam ach na w olność 
osobistą, zamach na kieszenie hodow ców .

Jeżeli rządy na polu hodow li koni, zn a j
dujące się w  m ilitarnych rękach m ogły w c z o 
r a j  pod osłoną p aragrafów  narzucić h odo
w com  koni półkrwi,| kierunek wschodni, to 
niem a pew ności czy j u t r o  nie każą nam 
chow ać konik i, p o j u t r z e  muły, w reszcie

pewien gatunek kogu tów , byśm y pióra na 
generalskie federpusze produkow ali.

Na dokończenie m otyw ów  pierw szego 
w niosku p. Ostaszewski bardzo energicznie 
dom aga się w konstytucy jnem  państwie 
w o l n o ś c i  chow ania koni ras takich, jak ie  
kom u się podobają i pow tarza postulat Od
działu sanockiego Tow . gospodarczego, że gm i
ny i spółki hodow lane posiadające‘ og iery  mają 
m ieć te sam e prawa, co pryw atni w łaściciele.

2) „ P o l e c a  s i ę  K o m i t e t o w i ,  b y d o -  
ł o ż y ł  w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  a b y  w  p r z y 
s z ł o ś c i  o z a k u p n i e  p r z e z  c k. R z ą d  
o g i e r ó w  r o z p ł o d o w y c h  t a k  p e ł n e j  
j a k  p ó ł k r w i  r o z s t r z y g a  k o m i s y a  
w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w " .

Oba pow yższe w nioski bez zastrzeżeń 
jednom yśln ie przyjęto.

Fakt to niezm iernie ciekaw y, że w  Ga
licyi na czterystakilkadziesiąt klaczy, je s t  
ty lko jeden  rządow y (lub licencyonow any) 
og ier !!! 5. J.

K o r e s p o n d e n c y e .
Jaworzno.

(Dwa wiece przeciw żydom. Bojkot żydów).
W  ostatnim  czasie odbyły się u nas dwa 

wiece, jeden  zw ołany przez m ężczyzn, drugi 
przez kobiety. Oba w iece miały na celu o- 
bronę przed żydami, k tórzy, ja k  wiadom o, 
coraz bardziej opanow ują nasz kraj i napraw 
dę zaczynają rządzić chrześcijanam i.

Na wiecu, w którym  brali udział chrze
ścijańscy obyw atele Jaworznia, w ykazał X. 
Sosin, że jedynym  środkiem  naszego ratun
ku przed niewolą żydow ską je s t  sam oobro
na, a w  niej znowu jedynym  sposobem  boj
k ot żydów.

W  tym celu postaw ił X . Sosin kilka w n io 
sków , m ianowicie, aby 1) obyw atele w Ja- 
worzniu wypow iedzieli m ieszkania i sklepy 
żydom , 2) aby wcale nie chodzili do sklepów  
żydow skich  i nic u nich nie kupowali, nato
miast, aby zakładali sklepy katolickie, 3) aby 
robotn icy  omijali szynki żydow skie.

Zebrani w szystkie te w nioski uchwalili i za 
wiązali zaraz między sobą kom itet, k tóry  b ę 
dzie czuwał nad ich przeprow adzeniem  w  czyn.

W  tydzień potem zebrały się na podobny 
w iec kobiety jaw orzn ick ie  i na w niosek  X. 
Sosina uchwraliły rów n ież: 1) nie kupow ać nic 
u żydów , 2) zobow iązały się w pływ ać na sw ych  
m ężów , aby ci om ijali szynki żydow skie i w y 
powiedzieli mieszkania i sklepy żydom.

Daj Boże, aby ten zapał obyw ateli i oby
watelek jaw orznickich  nie ostygł wnet, jak  
to zw ykle bywa. ale, aby był trw ały i stał 
się przykładem  i zachętą dla ca łego naszego 
kraju. Taki bow iem  bojk ot żydów , to jedyna 
deska naszego ratunku. Jeżeli bowiem  dalej 
popierać będziem y żydów  przez kupow anie u 
nich tow arów  lub sprzedawanie im ziemi i 
dom ów , to niema wątpliwości, że niezadługo 
m oże będziem y ich niew olnikam i — a będzie 
to straszna i haniebna niewola.

A. Kna pik w  Białej.
G łów na sp rzeda ż  na G alicyę m aszyn d o p ra n ia  

pełną parą są bardzo praktyczne tem bardziej, żo 
maszyny wyrobu krajow ego, dostarczam d la  czy te l
n ików  „P o s tę p u "  franco i nadto przyznaje 6°/0 ra
batu. — Dla ulżenia pracy jaką est pranie bielizny, 
mazyna do prania pożądana w każdym domu, którą 
polecamy.

Kronika.
Pierwsze) Walne Zgromadzenie Związku 

chrześcijańskich rękodzielników w  K ra k o w ie  
o d b ęd zie  się  w  pon ied zia łek  dnia 25 b. m . 
o  godz. 7 w ieczorem  w dom u R ob otn iczym ^ p rzy  
u l. św. T om a sza  37. N a p orząd k u  d z ie n n y m : 
1) S p raw ozd an ie  z d o ty ch cza sow e j dzia ła lności K o
m itetu . 2) W y b o ry  Zarządu . 3 ) D yskusya .

O n iezaw odne p rzyb ycie  w szystk ich ) cz łon 
k ó w  zap isan ych  na listę  cz łon k ów  u prasza  K o
m itet. W  d ysk u sy i om aw ian e będa  n a jżyw otn ie j
sze sp raw y ręk od zie ln icze . U działy  po  5 kor. d o  
S p ółk i o sz częd n .-p oży czk . ręk od z ie ln icze j sk ład a ć  
m ożna  w  ad m in istracy i „P o s tę p u "  (ul. św . K rzy 
ża  7).

Ustawa o zamykaniu sklepów w ejdzie  w  ży 
cie  z dniem  4 m aja . P rzep isu je  ona, ż e handle- 
z pew nym i ty łk o  w y ją tk a m i m ają  b y ć  o tw a rte  
w  dnie p ow szed n ie  n a jw yże j ty lk o  t r z y n a 
ś c i e  g o d z i n  dziennie. P oza  tem i godzin am i 
sk le p y  m a ją  b y ć  za m k n ięte  ta k , ażeby  n ieprzer
w any sp oczy n ek  trw ał 11 godzin . O k tóre j g o 
dzin ie w p oszczeg ó ln ych  m ie jscow ośc ia ch  m a się  
o tw ierać sk lep y , a  o  k tóre j za m yk a ć, o k reś lić  
to  m ają  starostw a . U staw a ta  m a obow ią zyw a ć 
tak  k u p ców  ja k  kram arzy . W  p ierw szym  r z ę 
dzie rozch oez i się  tu o sk lep y  sp ożyw cze  —  o  
k tó re j g odzin ie  m a się ich o tw ierać  rano. W  
C zechach, na M oraw ach  i k ra ja ch  A u stry i k u p 
cy  żądają , by te  sk lep y  o tw ierać  o 7 rano, a 
zam yk a ć o 8 w ieczorem  z w y ją tk iem  dni tar
g ow ych . Pod tym  w zględem  będzie  tru dn ość c o  
do sk lep ów  na w si, a w  m iastach . K u p cy  d o 
m a ga ją  się  n adto, by  tym  przep isom  n staw y  
p od lega ły  ta k że  tra fik i ty to n io w e  i sk ła d y  solne.

Przemysł domowy jako środek przeciw w y- 
chodżtwu. W  tym  tygod n iu  od b y ła  się  w  W ie 
dniu k on feren cya , z łożon a  z p rzed sta w icie li m i
n isterstw a ro ln ictw a , ro b ó t  pu b liczn ych  i tow a 
rzystw  ro ln iczych . W śró d  o b ecn y ch  był ta k że  
d e leg a t Z w  ązku p om ocy  dla ludn ści ż y d o w sk ie j 
w  G alicy i c ierp iące j nędzę (sz cze g ó ln y  d e leg a t 1 
Ci „n a jse rd e czn ie js i"  w szędzie  w cisn ąć się  m u
szą). O m aw iano w ych od źtw o  ludu ze  w si, k tó r e  
o d b ija  się nader szk od liw ie  na ro ln ictw ie . C e
lem pow strzym ania  nadm iern ego w yoh odźtw a  p o 
stan ow ion o  starać się  o rozw ój przem ysłu  d o 
m ow ego  i zg o d zo n o  się na za łożen ie  urzędu 
cen tra ln eg o  dla p op ieran ia  przem ysłu  dom ow e
go , ja k o te ż  rady  p rzyb oczn e j, z łożon e j ze w szy st
k ich  k r - jó w  k cron n y ch .

Chleb dla sw oich ! „C h r z e śc ija ń sk a lu d n o ś ć"  
m iasta J a w o r z n a  (p ow ia t chrzan ow sk i) zw ra
ca  się  do p o l s k i c h  k u p ców  i p rzem y słow ców  
z zaw iadom ien iem , iż za pew n ion e m ieć m og ą  d o 
sk on a łe  p ow odzen ie  n astęp u jące  s k le p y :

1. ga la n tery jn y . 2. obuw ia. 3. g o to w y ch  u -  
brań. 4. żelaza. 5. z m eblam i. 6. z m ięsem . —  
P otrzeb n y  też je s t  dobry  stelm ach , a nadto 
a d w ok a t k a to lik  je s t  bardzo  pożądan y.

Jaw orzn o liczy  10 .000  m ieszkańców . M iej
scow e  k opaln ie  w ęg la  i ok o liczn e  fa b ry k i za tru 
dn ia ją  o k o ło  5 0 00  rob otn ik ów . Jaw orzn o je s t  
m iejscem  w całem  te g o  s łow a  znaczen iu  prze- 
m ysłow em . L okale  sk lep ow e są  do w yn a jęcia .

In teresow an i zech cą  się zw ra ca ć  p o  b liższe  
w y ja śn ie n ia : „K o m ite t  sk le p o w y " Jaw orzno,, 
stow arzyszen ie  „P rz y ja ź ń " .

Jak mało bierzemy się do handlu. D la  sze 
rzenia  w yższego  w yk szta łcen ia  w e w szy stk icL  
w ięk szych  m iastach  is tn ie ją  ta k  zw . ak adem ie 
h an dlow e. W  n aszym  k ra ju  ta k ie  ak adem ie są  
w e L w ow ie i K rak ow ie . I w ed łu g  cy fr  u rzędo
w ych  pok a zu je  się, że k ra j nasz i na tem  polu 
stoi bardzo n isko. B o na 8 m ilion ów  m ieszkań-

lOniriprh liinnń Brtysl. Zakład Galanteryjno-intPoligaMi
n U J l I u U l I  U i y U H  w  K ra k ow ie , u lica  M ik o ła jsk a  1. 6 .

A bsolw en t w y isze j szk oły  zaw odow ej w  Ham burgu, W s2e|tle w zak rw  ga,ant6ryjno.introIigatorski w chodzące, w ykon yw a
z postępem  celującym , odznaczony pierw szą nagrodą jaknajstaranniej, po cenach um iarkow anych,
m iejsk iego  Muzeum przem ysłow ego w K rakow ie —

otw orzy ł S p e c  a l n o ś c i ą  f i r m y  —  o p r a w y  o z d o b n e .  ■

dostarcza! kompletne urządzenia mleczarń, oraz 
Swykonuje wszelkie naprawy maszyn mleczarskich 
•ł w szczególności cynuje blaszanki na mleko, sko- 

, . c ,  I , , o  . . T, , , ™  m JN¥pc@ i t d. we własnym zakładzie we Lwowie.
I\k &KOW} SłSlfc KO S K 3 12« GrOdCtL® 30* l i i f c l  .^(Adreflfcnalfraehty: Lwów, Janowska 50).
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ców  u częszcza  do ty ch  szk ó ł za ledw ie  296 uczn iów  
w tym  roku , p od czas gdy  na M oraw ach  o 1 ,700 .000  
lu d n ości czesk ie j w yk a zu je  je d n a  ty lk o  czesk a  
ak adem ia  ta k ą  sam ą ilość  cz łon k ów . D o  w szy st
k ich  zaś w yższych  szk ó ł h an d low ych  w C zechach  
i na M oraw ach  u częszcza  2 .714  uczn iów . A  w ięc 
n iem al dziesięć razy  w ięcej u czn iów  liczą  szk o ły  
h an dlow e w  C zechach  od liczby  u czn iów  n aszego  
kra ju . T ak ie  to  u nas pan u ją  stosu nk i.

Żydzi chcą Ojca św. wypędzić z Rzymu.
N iep rze jed n a n ym i w rogam i ch rześc ija ń stw a  są 
żydzi —  to  rzecz  w iadom a. S k oro  ted y  pod 
m a sk ą  m ason ery i żydzi dostali w sw e ręce  rzą
dy państw a w e W łoszech  i doprow adzili do  te 
go , że burm istrzem  R zym u je s t  żyd, i p rezyd en 
tem  m in istrów  w łosk ich  zosta ł tak że  żyd L. 
L u zatti, postan ow ili u czyn ić  zamacfc na O jca  św-. 
i je g o  s ied zibę  —  W a ty k a n . W tym  ce lu  je d e n  
z p isarzy  w łosk ich , zaprzed an y  ży d ostw u  i m a
son ery i podn ióst m yśl, c zy b y  nie bym  z k o rz y 
ścią  d la  pań stw a  w łosk ieg o  usunąć P ap ieża  
z R zym u  i w o g ó le  z W łoszech . P ism a k  ten  r o 
zes ła ł do  g łów n y ch  p rzyw ód ców  m a soń sk ich  ta
k ie  p y ta n ie : 1) czy  naród w łosk i m oże d o jść  
do szczęścia  bez usu nięcia  S to licy  A p o s to lsk ie j 
z R zy m u ?  2) czy  W łoch om  u dałob y  s ię  prze- 
n esien ie  S to licy  A p o s to lsk ie j p oza  g ran ice  
W ło c h ?  3 )  k tóre  pań stw a  b y ły  sk łon n e  p osp ie 
szyć  P ap ieżow i z pom ocą , aby  n ied op u ścić  do 
ta k ie g o  n ow eg o  g w a łtu ?

T t j przew rotn ości ży d ow sk ie j p rzyk lasn ęli 
najpierw ' z w ie lk ą  rad ością  socy a ln i d em okraci 
i m ason i. A  żydzi c zy ta ją c  od pow ied zi tych  
och rzczon y ch  za p tżeń ców  ju ż  za ciera ją  ręce, że 
im  się  ta  szatańsk a m yśl uda przeprow adzić. 
L ecz m iejm y  w  B ogu  n adzieję, że do te g o  nie 
p rzy jd z ie  n igd y , bo zn a jdą  się  k a to lick ie  pań
stw a , k tó re  te  ży d ow sk ie  p lany  p ok rzyżu ją , 
a żydów  n ap iętnu ją  tak , ja k  na to  zasłu gu ją .

Żydzi wciskają} się do polskich uniwersy
tetów. N a u n iw ersy tecie  lw ow sk im  p ozw olon o  
W ykładać ja k o  pro fesorom  dw om  żydom , jed en  
m a b y ć  p rofesorem  na w yd zia le  filozo ficzn y m , 
a drugi na w ydzia le  praw niczym . To n ow a za 
pow iedź  najazdu  żyd ów  na nasz krą j. D o ty ch 
czas  nasze dw a u n iw ersytety  p o lsk ie  w e L w o
w ie i K ra k ow ie  praw ie w oln ym i by ły  od tej 
plagi. O becn ie  je d n a k  pod w pływ em  w szech p o l
sk ich  rząd ów , pod k tó ry m i zo s ta je  ob ecn ie  uni
w ersy te t lw ow sk i,' żydzi za czy n a ją  się w cisk ać  
ta k że  na u n iw ersy tety  ja k o  profesorow ie .

Straszny wypadek, czy sam obójstw o? z 
G ród k a  donoszą , że  w n ocy  z 1 na 2 b. m. zna
leziono na torze  k o le jow y m  m iędzy  G ród k iem  a 
R od a ty cza m ! m ężczyznę, n iezn an ego  nazw iska , 
rozsza rp a n eg o  przez p o c ią g  w kaw ałk i. O bie 
n ogi i ręk a  obcięte , g łow a  rozb ita  zupełn ie. M ęż
czyzn a  by ł tak  p o sza ip cn y , że Die m ożna go 
by.*o poznać. O k ilk a  k ro k ó w  dalej za torem  
k o le jow y m  zn alez ion o  n ogę , o sob n o  zaś bucik  
lak ierow y , brau n in g  śred n iego  k alibru , pa ltot, 
tu łó w ; w szy stk o  to  porozrzu can e w yw iera  prze
raża jący  w idok . Na m ie jsce  w ypadku  zjech a ła  
k om isya  śledcza . N ie w iadom o, czy  m a się  do 
czyn ien ia  z sa m ob ójstw em , czy  z trag iczn ym  
u padkiem  z p la tform y  w ozu.

Przegląd polityczny.
Zabór austryacki. (Zjazd ludowców. — 

Walka o szkolnictwo polskie) S tosow nie do 
zapow iedzi odbyły się w  ubiegłą niedzielę na
rady Rady naczelnej i posłów  stronnictw a 
ludow ego. Obrady oczyw iście były poufne —  
ja k o  spraw ozdanie z nich rozesłano ty lk o  
kom unikat, k tóry  nic nie m ówi. Natomiast 
bratni nasz organ „G łos N arodu“ otrzym ał 
z kól lu dow ców  inform acye z obrad, k tóre  
brzmią, iż pan Stapiński spotkał się z o g ro 
m nie ostrą k iy ty k ą  sw ej polityki ze strony 
chłopskich posłów  ludow ych. Podniesiono też 
na zjeździe m yśl, aby odebrać p. Stapińskie- 
mu w yłączne przew odnictw o w całem  stron 
n ictw ie i podzielić w ładze i godności preze
só w  m iędzy kilka osób. I tak prezesem  stron- 
lictw a w kraju ma być poseł chłopski p. 

B ojko, prezesem  klubu posłów  p. Stapiński,

prezesem  tow . asekuracy jnego „W isła “ inny 
dygnitarz stronnictw a. R ów nocześnie „W isła" 
ma być przeniesioną do Lw ow a Żadnej 
jednak spraw y ostatecznie nie załatw iono, ale 
ma je  załatwić następny zjazd delegatów  
Rady naczelnej, którem u w szystko odstąpio
no. Z tego w szystk iego widać, że niepewność 
i rozprzężenie w śród ludow ców  przybiera co 
raz w iększe rozm iary.

W alka o szkoln ictw o polskie na Śląsku 
cieszyńskim , zw łaszcza w zagłębiu węglow era 
k arw ińsko-ostraw skim  prow adzona je s t  obe
cnie bardzo intenzyw nie, tak ja k  dawno już 
prow adzona być powinna. W ubiegłą niedzielę 
odbył się w Polskiej Ostrawie w ielki m ani
festacyjny w iec polski dom agający się pol
skich szkół dla polsk iego ludu. Przybyło ok oło  

| ośin tysięcy ludności, kilku posłów  parlamen- 
! tarnych z Galicyi i posłow ie polscy ze Ślą
ska, którzy na w iecu przemawiali.

U chwalono szereg m otyw ow anych  rezo- 
lucyi, dom agających się utw orzenia w sze
regu miejscowrości polskich szkół gm innych, 
utw orzenia szkół w ydziałow ych w każdym  
okręgu  szkolnym , zniesienia utrakw istycz- 
nych szkół polskich, utw orzenia średnich 
szkół polskich, gdyż na 218.869 P olaków  przy 
pada zaledw ie jeden  państw ow y zakład śre
dni, gdy tym czasem  na 56.240 N iem ców  przy
pada 9 zakładów  średnich, a na 85.153 Cze
chów  jeden zakład. Inne rezolucye dotyczą 
krzyw dzącego Polaków  obsadzenia stanow isk 
sędziow skich, adm inistracyjnych i kole jow ych  
i przyłączenia linii kole jow ej Bogum in-D zie
dzice do dyrekcyi kolei państw ow ych w Kra
kow ie. Na w iec przybyli w łościanie i rob o 
tnicy okolicznych  wsi w  uroczystym  pocho
dzie z chorągw iam i, niosąc tablice z dewi
zami. Po wiecu uczestnicy udali się do są
siednich Mic: ałkow ic, gdzie od 3 m iesięcy trw a 
strajk  dzieci szkolnych  z pow odu braku po
m ieszczenia w szkole. W klasach obliczonych 
na 60 dzieci mieści się ok o ło  140.

R ów nocześn ie odbył się w  Polskiej Ostra
wie w iec cze-k i, w którym  wzięło udział k il
kuset u > s :n  ków. Czesi mieli zamiar prze
szk od zę  ein idom  polsk iego wiecu, później 
jednak w < olbrzym iej liczby uczestn ików
musieli zcniechać w szystkiego.

M anile- acya polska niewątpliw ie zagrzeje 
ludność p ‘ lską na Śląsku do dalszej inten- 
zyw nej w. i ki o sw oje  narodow e prawa.

Austryo AY-irry. {Zwycięstwo rządu. —  No
we podatki. Kłopoty węgierskiej. Na pier-
wszem  posiedzeniu parlam entu austryackie- 
go po wakacyach w ielkanocnych, o którem  
k rótk o  ju ż pisaliśmy, odniósł rząd zw ycię
stw o przeciw ko Unii słow iańskiej i to  g łów 
nie — dzięki poparciu Koła polsk iego. P o ło 
żenie było tak ie : Rząd potrzebuje na p ok ry 
cie k osztów  zaboru Bośui i H ercegow iny 182 
m ilionów  k oron  pożyczki. Odnośny projekt 
postaw iono na porządku dziennym parlam en
tu ju ż  przed W ielkanocą, lecz stronnictw om  
przeciwnym  rządowi t. j. Unii słow iańskiej 
i socyalistom  udało się w ów czas skreślić go 
z porządku dziennego, dzięki przypadkow ej 
w iększości. Unia słow iańska za w arunek po
parcia pożyczk i postawiła uzupełnienie mini
sterstw a Bienertha. Rząd atoii stoi na tern 
stanow isku, że uzupełnienie m inisterstw a na
stąpić m oże dopiero po dojściu do skutku 
porozum ienia Czechów  z Niemcami. Po w a
kacyach postaw iono w ięc pro jek t pożyczki 
po raz drugi, ja k o  pierw szy punkt porządku 
dziennego. Unia słow iańska i socyaliści żą
dali najpierw  wniesienia ustaw y o służbie 
urzędników . Przyszło do głosow ania, w  k tó 
rem partye rządow e zw yciężyły 40 głosam i 
w iększości. K oło polskie g łosow ało za rzą 
dem i dzięki polskim  głosom  rząd uzyskał 
w iększość.

Ze spraw ą pow yższej pożyczki, k tórą  par
lament uchwali, połączon o rów nież szereg in
nych spraw  — m iędzy niemi spraw ę podnie
sienia podatków , o czem  piszemy w e w stę
pnym artykule dzisiejszego numeru.

R ów nocześn ie toczą  się obrady w  parła 
m encie nad pragm atyką służbow ą urzędników  
cryli ustawą regulującą stosunek służbow y 
urzędników  do państwa ja k o  służbodaw cy.

Na W ęgrzech psuje się spraw a now em u 
rządowi. Prezes m inistrów  w ęgierskich ,hr. 
Khuen H edervary zachorow ał na m alaryę i 
nie m oże k ierow ać osobiście now em i w ybo
rami. Z łośliw i twierdzą, że choroba ta je s t  
ty lko pozorem . W  rzeczyw istości zaszły po
dobno nieporozum ienia m iędzy Hedervarym  
a hr. Tiszą, tw órcą  now ego stronnictw a rzą
dow ego, w  sprawie pow szechnego prawa g ło 
sowania. Dzienniki donoszą też, że stronni
ctw o rządow e zw róciło  się do cesarza z prośbą 
o pośrednictw o i w yrów nanie różnych  niepo
rozum ień.

Zabór pruski. {Uzupełniąjące wybory). W  
ostał nim num erze pisaliśm y już o tem, ja k i 
to obrót wzięła spraw a uzupełniających w y 
borów  do parlamentu niem ieckiego z okręgu  
poznańskiego. Do ściślejszych w yborów  sta
nął kandydat secesyi p. N ow icki i kandydat 
N iem ców  Dr W illm s. W ybory odbyły się w e  
czw artek. Zw yciężył p. N ow icki, otrzym aw 
szy o kilłs a' tysięcy w ięcej g łosów  od kandy
data niem ieckiego. W  ten sposób przynąj- 
mniej mandat polski został uratowany.

Zabór rosyjski, f Odłączenie Chełmczyzny). 
W arszawski dziennik „D zień" donosi z Pe
tersburga, że rząd rosyjsk i niebawem  w y co 
fać zam ierza z Dum y projekt odłączenia zie
mi chełm skiej od K rólestw a Polskiego. D ecy- 
zya zapadła na skutek  stanow czej opozycyi 
R zeczypospolitej francuskiej, która  ja k o  al- 
jantka R osyi, w płynąć odpow iednio potrafiła 
na zdanie prezesa m inistrów  Stółypina. W ia
dom ości podane przez korespondenta peters
burskiego, potw ierdza in form ator parysk: 
„D nia". Donosi on, że w  sprawie Chełm czy
zny od dłuższego czasu m iędzy Petersbur
giem  a Paryżem  odbyw ała się żyw a w ym ia
na korespondencyi. P osłow ie  francuscy, k tó 
rzy bawili przed sześciu tygodniam i w Pe
tersburgu, rów nież starali się w płynąć odpo
w iednio na rząd rosyjski. Doniesienia te je 
dnak należy przyjm ow ać bardzo ostrożnie, 
ja k o  nieprawdopodobne.

Włochy. {Nowy rząd i jego program). W  osta 
tnim czasie nastąpiła w e W łoszech zmiana 
rządu. Prezesem  now ego rządu został Lu
dw ik Luzzatti, cz łow iek  co prawda uczony, 
ale żyd i m ason, w rogi katolicyzm ow i. Oprócz 
n iego zasiada w  now ym  rządzie kilku mini
strów  radykałów , także wielkich w rog ów  ka
tolicyzm u. W obec tego  u m asonów , osobliw ie 
w łoskich, odżyły w ielkie nadzieje, że ten n ow y 
rząd zacznie gnębić K ościół katolicki i da się 
przedew szystkiem  w e znaki Papieżowi.

Teraz m asoni i żydzi mają w ielką siłę 
w e W łoszech, bo żyd je s t  burm istrzem  Rzym u 
(był on dawniej „w ielkim  m istrzem " m aso
neryi w łoskiej, a dotąd je s t  w ielkim  „d osto j
nikiem " m asońskim ), żyd i m ason jest pre
zesem  m inistrów , masonami je s t  także w ielka 
część m inistrów  i innych w ysokich  urzędni
ków . Byłby w ięc czas, lak  sobie m asoni po
wiadają, żeby w ystąpić ostro przeciw  K o
ściołow i. Nie należy też wątpić, że część przy
najmniej nadziei m asońskich się ziści i rząd 
z Luzzattim na czele jeżeli się dłużej utrzym a 
przy w ładzy zam anifestuje sw oje  w rogie w zglę
dem K ościoła  usposobienie odpowiednim i czy
nami.

Anglia. ( Watka z lordami). Parlam ent an
gielski toczy  w  dalszym ciągu w alkę z lo r
dami. W ubiegły piątek przyjęto także trze
cią rezolucyę, zniżającą czas trwania kaden- 
cyi parlam entarnej z 7 na 4 lat, 334 głosa
mi przeciw ko 236, poczem  prezes m in istrów  
Asąuith złożył następujące ośw iadczenie:

Jeżeli lordow ie nie przyjm ą uchw ał ogra 
niczających prawa izby lordów , to rząd nie
zw łocznie zaproponuje k rólow i środki, potrze
bne do zamiany uchwał na prcw a. Gdyby się 
to rządow i nie udało, poda się do dym isyi, 
lub rozw iąże parlament.

sasa Wielka 
sprzedaż kapeluszy

na obecny sezon, pluszowych, 

S  S  S  S  fHcowycfa> męskich i dziecinnych, 
jako też dla Przewielebnego Du
chowieństwa, oryginalnych an
gielskich do bardzo niskich ce

nach, — poleca

Antoni Jarosz
Kraków, ul. Sławkowska L. 23.

Przyimajc również wszelkie reperncyz.
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D. LEWICKI
w  K rak ow ie , ul. K ro w o d e rsk a  53. 

ma na składzie i wykonuje na miarę

OBOWIE
męskie, damskie i dziecinne z najle
pszych materyałów i według najno

wszych fasonów.
Z prowincyi wystarczy na miarę przesłanie 

starego bucika.

Ceny przystępne. Zam ów ienia usku
tecznia w  ściśle umóvviunvin czasie.

Pracownia wyrobu 
powozów

Stanisława S a d o w iń s k ie g o
UJ Podgórzu, ulica Kalwaryjska 74-76.

Przyjmuje zamóinienia na nome pojazdy 
irszelklego rodzaju. Rómnież mykonuje 

napramy w zakres tenże mchodzące.
Ceny umiarkowane, wykonanie wzorowe.

o z D O B n y
Karton cukrów 

doborowych
7-> klg. kor. 2‘40.

KRfl]OlDfl fflBRyKfl eZCKOLADy 
CUKRÓW DCSCROliJHCR

JAN MICHALIK
KRAKÓW, FLORYANSKA 45.

Dwie prace oa
Wgo Ks Jozefa Kajdaja: j§ 

1° Pamiątka p ie rw sze j [g
spowiedzi świętej 10 H alerzy oa

|  i 2° pamiątka pierwszej ko- [§
I  mttnii świętej 10 H alerzy jjp
llCI wyszły nakładem U u

j j  K s ięgarn i kato lick ie j g
Dra Władysława Miłkowskicgo gj

w Krakowie gj
plac Maryacki, Sł. Telefonu Nr. 708. Za na- g j
des laniem w  zn aczk ach  p ocztow ych  26 h 

p rzesy ła  się  o b ie  broszu ry  fran co .
'̂ 23̂ 23̂ Ŝ 2̂3C23̂ 23 i S £ is i
Polski kalendarz

chrześcijańsko-socyalny
jest jeszcze do nabycia w  Adm inistracyi 

»P ostępu «, K raków , ul. św. Krzyża 7.

Cena 50 hal. za egzem plarz. Z  przesyłką po
cztow a 60 bal.

Przed użyciem Po użyciu.

Takie cudowne działanie wywiera
preparat

Kola-Dultz
najlepszy pokarm natury dla mózgu i nerwów.

Usposobienie myśli, czynności, i każde poruszenie ciała są zależne 
od mózgu.

Zniechęcenie, ból g łow y  znużenie, wyczerpanie sił, osłabienie nerw ów  
i ogólne wyczerpanie o ganizm u są oznakami braku sił do życia. K to chce 
się czuć zawsze zdrowy, izeżki z swobodną myślą, zdrowym  rozumem i silną 
w olą, kto chce w pracy i zajęciu znaleźć przyjemność, uiccb zażywa K ola- 
Dultz. Jest on naturalnym pokarmem dla nerwów, i mózgu, równocześnie 
poprawiającym  i odmładzającym krew a udzielając siły i życia działa sku
tecznie na każdy trgan ciaia.

Kola-D utz
daje ochotę do życia i siłę działania,

a również uczucie młodości wraz z zdrowiem i siłę czynu, które ręczą 
za skuteczność 1 szczęście w  przedsięwzięciach.

P ros ę  używać jakiś czas Kola-Dultz codziennie a wzm ocni on nerw y, 
usnnie każdą słabość a jego działanie sprawiać będzie po żucie pełnych sił 
i zdrowia.

K ola jest polecany prz;z lekarskie powagi całego świata
i używany w szpitalach i sanatoryach dla chorych  nerw ow o

P r o s z ę  ż ą d a ć  K o la -D u ltz  d a rm o  !
Daje w ięc każdemu, sposobność wzmocnienia jeg o  nerwów. Proszę 

napisać do ranie kartę pocztową, z podaniem dokładnego adresu a prześlę 
natychm iast darm o i op ła tn ie  dawkę K ola Dulz zupełnie w ystarczającą do 
poznania jej skutecznego działania i cudownej siły.

W edług uznania, można i więcej zamówić. Proszę pisać natychm iast 
aby nie zapomnieć.
Skład gł.: Max Dultz, Budapest VII. abt. Nr. 505. Tabakgasse 29.

Stefan GRUDZIŃSKI i Tadeusz BERGER
GŁÓWNY SKŁAD FRAN- D  A T U E T C M M A U f  
CUSKICH ZNAKOMITYCH 1  n t "  U H I U W

Najmilsza szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. 
Oszczędne w użyciu, gdyż grają bez zmiany igły, na 
płytach nieskończenie trwałych. Jedyne do tańca. O d
dają głos czysto, z właściwą barwą i siłą. Nowe wspa
niałe zdjęcia polskie. — Naprawy we własnej pracowni.
CENY NISKIE. ŻĄDAJCIE CENNIKÓW DARMO i OPŁATNIE.

Kraków, Szewska L. 10.
Telefon 305. Czek 94564.

Jedyny w kraju katolicki zakład 
tego rodzaju.

3cdy,iy ijatoiicHi sKtod przybortfw fotograficznych
pod fachowem kierownictwem.

łyty
łyny
rzybory
rzyrządy
apiery

Fotogra

ficzne
KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „F O S“ 
(W ARSZAW A) KODAK, GOERZ, ŁUM1ERE, JOCGLA etc.

Po najtańszych cenach. W  najw iększym  w yborze. C E N N I K  G R A T I S .

Warszawski Skład przyucrów fotograficznych. Kraków, Szewska !. 2.

Trwalsze od wiedeńskich fn lbn
krajjowsłjttii Krawców l y l l i Uobrania golone

świeżo wyrobione

Krakom ulica Floryańska L. 7, 
tuż przy Rynku. bDÓD, plac Halicki L. 7. 

gdzie Central. Kawiarnia.

w  Z w iązk u  katolickich  k ra w c ó w
Pierwszorzędny magazyn na zamówienia.
Wielki skład mate~vałów krajowych i angielskich. 
= = = = =  k r ó j  a n g i e l s k i
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Kupujcie u chrześcijańskich PT. Kupców, Przemysłowców i Rzemieślników.

PO D  KILIŃSKIM. PO D  KILIŃSKIM

HANDEL SKOR i PRZYBORÓW SZEWSKICH
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 29.

Feliksa Grodzkiego
poleca się P. T. Publiczności:

U trzym u je  na sk ła d z ie  w ielk i w y b ó r  
sk ór z  p ie rw szo rz ę d n y ch  fa b ry k  k ra jo -  
jo w y c h  i za g ra n iczn y ch , p rz y b o ry  d o  
o b u w ia  d la  P P . S z e w có w , p rz y b o ry  d la  
P P . T a p ice ró w , R y m a rzy , S iod la rzy , 
In tro lig a to ró w , R ęk a w iczn ik ów  i t. p.

Najlepsze czernidło do obuwia „Sokół“ .
Zlecenia odwrotną pocztą i koleją.

Dla PP. K upców  i Kółek robi znaczny opust.

M a s z y n a
doprania

Johna
„Pełną parą*'

Wydaje bieliznę po jedno- 
razowem praniu śnie
żno białą

Oszczędza na czasie, pracy i wydatkach 75 °/0. 
Gwarancyę najlepszą stanowi 155.000 sprzeda

nych maszyn i bezryzykewna dostawa na 
próbę.

Ostrzegam przed bezwartościowemi naśladowni
ctwa mi. Tylko z marką ochronną „Pełną 
parą“  [Volidam pf] prawdziwą.

Główną sprzedaż na Galicyę posiada

ł\. Knapik w Białej.
Dla P. T. Czytelników „Postępu" przyznaje od 
ceny fabrycznej 5 %  rabatu i dostarczenie franco. 

Polecam bardzo dobry proszek do prania.

Pracownia
rymarsko-

sćodlarska
Jozef Ofiarskl
d  rodgórzn, Rynek L 12.

Posiada na składzie wybór 
gotowych nowych zaprzęgów, 
przyborów do podróży, pasy 
do maszyn oraz przyjmuje do 

naprawy zaprzęgi.
CENY MOŻLIWIE UMIARKOWANE 

WYKONANJE STARANNE.

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe odzwyczajenie zape
wnione. — Objaśnienia bezpłatne. —
Podać wiek i płeć ! — Świetne pisma 
dziękczynne. — Polecenia lekarskie.

Instytut „Sanitas“
VeFhurg, p. 86. Ba w ary  a

M A G A Z Y N
o b u w i a  męskiego, damskiego i dla dzieci

pod firmą:

PIERWSZA KRAKOWSKA SPÓŁKA SZEWCÓW
przy ni. Zwierzynieckiej 1. 4.

poleca swój bogato zaopa
trzony skład obuwia wy
konanego według najnow

szych fasonów.
Przyjmuje zamówie
nia na obnwle wszel
kiego rodzajn i w yko
nuje takowe na czas ozna
czony, — z wszelką dokła
dnością, ręcząc za ich trwa

łość. 369
P# cenach możliwie przystępnych.

Polecając się łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności, kreślę się za firmę

Walenty Korta.

F A B R Y K A

Wyrobów z bronzu
i s reb ra

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy 
bór gotow ych kielichów, Mon- 
strancyi, Lichtarzy, Kandela
brów, Krzyżów itj i sprzedaję 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
żuje stare zużyte naczynia z gwa- 
rancyą, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności w yko
nywać zamówienia b e z  k o n  
k u r e n c y i .

W ykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Floryańska I. 47.

Na żądanie w ysyła  cenniki ilustrow ane gratis

Kancelarya adwokacka

Dra M. Gry zieckiego
w Krakowie, Rynek gŁ L. 26.

otwarta jest codziennie w godz. od  9— 12 
południu  z w yjątkiem  nie-rauo i u d  3 — ̂

dziel i świąt.

POW OZY
now e i używane

W Ó ZK I RESOROWE
najnow szego fasonu o jednym  lub dw óch sie

dzeniach — poleca

pracownia powozów

Jana Szymskiego
nagrodzona na wystaw ach srebrnem i m eda

lami, ul. Grzegórzecka I. 31 w Krakowie 
naprzeciw  kliniki.

Przyjm uje do odnawiania i gruntow nego re
parow ania pow ozy, w ózk i po cenach niskich.

Cenniki na żądanio darm o i opłainie.

Kogokolwiek Interesuj*
następujące pytania. 1) w  jaki spo
sób m ogę nauczyć się bez trudu i bez 
potrzeby kucia słów ek  i gram atyki 
na pam>ęć. a nawet bez powtarzania 

lekcyj w  domu, język a

angielskiego, francuskiego, nte- 
mieck., włoskiego lub rosyjskiego

tak, abym m ógł biegle i popraw nie 
rozm awiać, czytać i pisać? 2) czy 
m ogę dojść do tego celu w  ciągu 
6 do 8 inies. biorąc po trzy godziny 
tygodn iow o lub w  ciągu i) do 4  
m iesięcy, biorąc godzinę codziennie?
3) czy je s t  możliwein, ażebym  w  
ciągu 5 do 6 tygodni nauczył się 
tyle, abym m ógł udać się w  p o d ró ż?
4) czy je s t  możliwera, ażeby obcych  
języ k ów  sprawiła mi raczej rozryw 
kę, niż w ztężającą i nudną p ra ce ?
5) czy naw et osoby  w  starszym  
w ieku z zupełnem zaufaniem m ogą  
przystąpić do nauki ? —  zechce za
żądać bliższych w yjaśnień lub p ro 
spektu w  biurze instytutu The Ber
litz Sohools of Languages w Krako
wie, przy ulicy Fiorysńskiej L. 25.
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Bandaże rupturowe
bardzo praktyczne.

Wielka doniosłość i znakomitość
dla osób  cierpiących na różne przepukliny 
pachw inow e, poleca paski bez żadnych sprężyn

fachowy bandaźysta

H. IIIirltiefDicz
Kraków, ul. SOflostewa 1. Ł.

jako ulepszone i nowo wynalezione 
swoje systemy, wygodne noszenie 

bez żadnych dolegliwości. =

Liczne uznania. Gwarancya ogólna. Listowne objaśnienia,
O strzega  się  p rzed  b lagą  n ie fach ow ych , 

którzy  w p rost w yzysku ją .
Na żądanie wyjeżdżam. 365
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€ U trzym an ie  z d r o w e g o

ŻO ŁĄ D K A
polega przedewszystkiem na dobrem tra
wieniu, przez uregulowanie usunięcia za
trzymania. skutecznym środkiem z wybie
ranych, najlepszych ziół leczniczych sta
rannie przyrządzonym, pobudzającyma pe- 
tyt, przyspieszającym trąwienie i lekko od 
prowadzającym, który usuwa i łagodzi zna
ne następstwa nieumiarkowania, nie odpo
wiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego try
bu życia i przykrego zątwardzenia n. p, 
zgagę, odbijanie się, nadmierne tworzenie 

się kwasów i kurczowe boleści jest
D r;1 R osa  balsam  to lą d k om y

z apteki B. Fragnera w Pradze. 
OSTRZEŻENIE! Wszystkie

na

części opakowania noszą 
pr a w n ie  d e p o n o w a n ą  

markę ochronną.

SKŁAD GŁOW Ny: APTEKA

B. FRAGNER’A c lc$-DD» r -
„PO D  C ZARN YM  O RŁEM "

PRAGA, Mała Strona Nr. 203. róg  ul. N eruda.
----------  W Y S Y Ł K A  CODZIENNIE. -----------

1 cala  fla szk a  2 K ., pó ł fiaszkl 1 K.
P o cztą  za poprzcdnicm  nadesłaniem  K. 1.50 bę
dzie jed n a  m ała fla szk a , K. 2.80 będ zie  jed n a  
duża fla szk a , K. 4.70 będ ą 2 duże fla szk i, K. 8 
będą 4 duże flaszk i, K. 22.— będ zie  14 dużych  
flaszek  cp łatn ic  do wszystkich stacyi a u stro -  

węęderslCej M onarchii p rzesłan e. 
SKŁADY"W  APTEKACH A U S T R O -W Ę o IE R

tro - A

:r
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PRZESTAŃCIE PALIĆ

PAPIEROSY W  TUTKACH  
KLEJONYCH!!

TECHNIKA XX WIEKU
DAŁA MOŻNOŚĆ ZASTĄPIENIA RĘCZNEJ ROBOTY MASZYNAMI, 
KTÓRE PRZY POMOCY SIŁY ELEKTRYCZNEJ WYRABIAJĄ TUTKI.

TUTKI M ASZYNOWE SĄ BEZWZGLĘDNIE  
LEPSZE, TAŃSZE I HYGIENICZNIEjSZE.

POLECA SWOJE W YROBY

ELEKTRYCZNA FABRYKA TUTEK
M. P A S C H  A L S K I E G O

W  KRAKOWIE.

ll=*=l t=®= M(ojmm® Ih IIh Il«=®=>ll=®=?J!
Fabryka wyrobów Artyst.- 
Cyzelersko Brązowniczych

oraz p r a c o w n i a  d la  sztuki  k o ś c i e l n e j

Piotr Seip & Henryk Sztorc
Kraków, FSoryańska 18. T e!ef. 414. 

Cenniki na żądanie wysyła się. 

PREMIOWANA

FABRYKA MEBLI, SIATEK,
żelaznych konstrukcyi, 

i wyrobów ornamentalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w  Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 26

poleca się do wykonauia po bardzo 
przystępnych cenach :

W szelk:ch siatek, m aszynow ych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i m osiężnych, 
Konstrukcyi dachów , sch od ów  żelaznych, 
W szelkich artystyczn. w yrobów  żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów i telegramów wyraźnie

Józef G órecki, Kraków.

WOJCIECH KAPERA
w Krakowie ul. Sławkowska 24.

(w  domu XX. Emerytów)

odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 
1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie 
i dziecięce

z najlepszego materyału, 
według fasonów francuskich i angielskich.

Zakład a r t y s t y c z n o -  
kamieniars. i budowl. 3 j

Józefa KULESZY 9
naprzeciw cmentarza jjJ 
w Krakowie posiada 3 ;  
w ie lk i  w y b ó r  goto- 
wych pomników z pia- 
sV owca, granitu i mar- 5 j  
muru. Podeimuje się P ł  
wykonania g iobów  w 

■Lq  miejscu i na prowin- 3J
P5, cyi. Telefon 759.
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Marka ochronna: „Kotwi ca“

Linirnent. Capsici corap.
z a s t ą p i e n i e

i
Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bilo 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za- 
ziębieniacl Itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką„Kotwicą“ , wtenczas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  

„ p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "  
w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

t

i

Zakład BDisluisB-ssaSzDCDy.
em. maj. A. K ornbergera  i K. M oscheaiego 

Kraków, „Willa W enecya11 obok „S okoła11 
przy ulicy Wolskiej.

przygotow uje do  w szelk ich  egzam inów  w i o 
skow ych , oraz pryw atystów  d o  w szelk ie! 
klas szk ół średnich  i d o  m atury. P ierw szo
rzędny P E N S Y O N A T  także dla uczniów 

szkół średn ich .
N o w e  k u r s a  przygotow aw cze, wstępne 
głów ne do Egzaminu inteligencyjnego, oraz 
Kursa przygotow aw cze do Egzaminu kadec- 

kiego.
Tam że Biuro inform acyjne dla w sz e lk ic h  

spraw w o jsk ow y ch .

Wincenty Saiaiecki
w KRAKOWIE, ulica Floryańska L. 18.

poleca uznane ogólnie za najlepsze w smaku

szynki
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej do 

broci i wielki zapas szmalcu i słoniny. 
Zlecenia uskutecznia odwrotnie. —  Cenniki 

szczegółowe na żądanie franco.

F 2 S 8 S 8 8 S '3 S 8 8 8 S S 8 8 S  
Zakład rzcfby artystycznej

WQiciec"a Samka
w Bochni

odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lw<_- 
wie 1894 r. i złotym medalem na wystawie w Taruo 
wie 1905 i srebrnym medalem na wystawie kościelnej 

we Lwowie 1909 r.
w ykon u je  figury świętych z drzewa, wob^c
których nie potrzeba sprow  tfknć w y ro b ó w  
zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie roboty r /eżb : o-skie. Figury świę
tych przy drogach i pomniki z kamienia, mar
m uru i granitu. [Tssyjmujo wszelkie odno- 

wit-ui.i i r^perecye.
Na żąćfcmH się licznom i świadectwa
mi W W , Duchow ieństwa i pp. Architektów.

Celem przekonania się, że w yroby  moje 
są lepsze  od  zagranicznych, proszę zrobić 
zam ówienie. —  Nie brak m m  rąk do  pracy, 
niechże w ięc  grosz '.ostanie w kraju, zauiiasl 
w ędrow ać za granicę.
Pracownia przyjm ie natychmiast zdolnych  
rzeźbiarzy ffguralistów na stałą posadę.

a  --------------i
Kaszlącym

dziP.clGir i dorosłym
przepisują lekarze z najlepszym skutkiem

Thymomel Scilae
jako środek rozpuszczający i wydziela^ 
jący flegmę, uśmierzający i uspakajający 
środek w pazmatycznych kaszlach, ła
godzi, uspakaja i usuwa trudności przy 
oddechaniu i w ten sposób  zmniejsza 
ich ilość. -  Setne uznania od lekarzy, 
wyraziło się zadziwiająco za nadspodzie- 
wający skutek tego Thymomel Scillae 
przy kokluszu i innych odmianach ka

szlu konwulsyjnego.
W  Proszę się zapytać swego lekarza.
1 fłaszka K. 2.20. Pocztą opłatnie za po- 
przedniem nadesłaniem K. 2.S0, 3 flaszki 
za poprzedniem nadesłaniem K. 7 .— .
10 flaszek za poprzedniem nadesłaniem 

K. 20 .-- .
WYRÓB i SKŁAD GŁÓWNY

APTEKA B. FRAGNERA
c. i k. Dostawca dworu 

PRAGA-III, Nr. 203

Uwaga na nawę 
preperatu wydawcy 

i markę ochronną. &

Największy skład
p rzy b o ró w  kościelnych i a r ty k u ł w  dew ocyjn ych

Szaty kościelne, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

P o ie ca : Na łaskawe żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. P o le ca ;

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
przedtem St. Przybylski.

Kraków, Rynek główny Linia A-B. L. 46|5.
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: K a ro lH o la k u , Drukarni. „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem J. EL Dobrzańskiego


